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  Sesja 1


  Wcielone oświecenie


  Wielki Kanion, Arizona, 2 czerwca 2015


  LINDA: Dziękuję za waszą obecność. Geoff pozwala teraz energii, żeby naprawdę przez niego przepłynęła. Jak wam wiadomo, energia, która jest przekazywana jako channeling, to odbicie każdego z nas z osobna i wszystkich razem.


  Wiedząc o tym, zapraszam was do wzięcia porządnego, głębokiego oddechu. Adamus nieustannie nas do tego zachęca. Nie ma potrzeby robienia tego w jakiś określony sposób… chodzi o zwyczajny, głęboki oddech.


  Oddychajcie głęboko i powiedzcie swojemu ciału, że wybieracie życie.


  Oddychajcie głęboko, przyzwalajcie i otwierajcie się.


  Oddychajcie głęboko i płyńcie z energiami obecnymi wokół nas w tym pomieszczeniu.


  Poczujcie przepływające przez Geoff’a energie. Otwórzcie się i płyńcie.


  Zachęcam was, żebyście pozwolili sobie na prawdziwe odczucie tego doświadczenia.


  Oddychajcie, czujcie i przyzwalajcie całym sobą.


  Oddychajcie i czujcie.


  Oddychajcie…


  ST. GERMAIN: Jestem Kim Jestem, Umiłowany Saint Germain.


  Witajcie w tym życiu. Ach! Witajcie w życiu oświecenia i wzniesienia.


  Wiem jak trudno jest wielu z was. Macie trudności z ciałem i umysłem – ale błagam każdego, żeby zdał sobie sprawę, że to jest najwspanialszy czas ze wszystkich.


  Wiem, że to trudne, gdy zdarzają się dni, kiedy ledwie pamiętacie swoje imię. Dni, kiedy wasze ciało wydaje się rozpadać na kawałki, a was samych przepełnia lęk i psychiczne cierpienie. Ale to przeminie, drodzy przyjaciele. To przeminie.


  Zrozumcie, że to jest najlepsze ze wszystkich wcieleń. Jeśli wykroczycie poza ludzki punkt widzenia i wczujecie się w to, co naprawdę się dzieje, poczujecie, że sprowadzacie TERAZ swoje ciało świetliste. Ono napływa, nawet gdy wypowiadam te słowa.


  Sprowadzacie coś, co nazywane jest boską inteligencją, gnostem. To, co wykracza poza umysł. Och, ten umysł! Och! Och! Och! Tak bardzo myśli! Jak mogę się stać bardziej uduchowioną osobą? Jak się oświecić? Jaki jest następny krok? Żaden. Wyjaśnię to za chwilę, ale absolutnie nie ma żadnego następnego kroku.


  Wiem, że toczycie wiele bojów, stając przed wieloma wyzwaniami i pytaniami. Kim jestem? Czym powinienem się zajmować? Weźcie po prostu porządny, głęboki oddech.


  St. Germain i wcielone oświecenie


  Tak wielu z was znam z Tajemnych Szkół – jako uczniów i pracowników. Tak wielu znam z czasów, które spędziłem jako St. Germain od Fioletowego Płomienia. Pamiętacie? St. Germain od Fioletowego Płomienia.


  Zmieniłem się, tak samo jak wy. Nie zajmuję się już Fioletowym Płomieniem. To wyszło z mody (niektórzy się śmieją). Teraz jestem St. Germain od Kryształowego Płomienia.


  Zjawiłem się w 2009 roku po wielu, wielu dekadach względnej ciszy. Po czasie spędzonym z Godfrey’em Kingiem i po czasie dekretów “JAM JEST”… wycofałem się na chwilę, dopóki nie pojawiła się odpowiednia grupa i dopóki nie nadszedł właściwy moment.


  Był to moment po odejściu Tobiasza z Karmazynowej Rady. Zająłem jego miejsce. Przybrałem imię czy też tytuł Adamusa Saint–Germain, aby odróżnić moją obecną pracę od tego, co robiłem w przeszłości. „Adamus” nie jest tak naprawdę imieniem… to tytuł, który we właściwym czasie zostanie przekazany dalej. Używam imienia „Adamus” dla odróżnienia. Używam go, ponieważ wróciłem, żeby pracować z tymi, którzy prawdziwie, szczerze i autentycznie są gotowi, aby oświecić się w tym życiu. Na tym się koncentruję. Można powiedzieć, że moja misja to praca z tymi, którzy wybierają wcielone oświecenie ponad wszystko inne.


  W pewien sposób to brzmi wspaniale: ucieleśnione oświecenie – punkt kulminacyjny bardzo wielu wcieleń pracy, nauki i obrzędów. Jednak gdy mówię, że pracuję z tymi, którzy wybierają oświecenie ponad wszystko, to dokładnie to mam na myśli – ponad rodzinę, kraj, kulturę, swój finansowy status, tożsamość oraz ego. I ponad Boga.


  Dla niektórych to lekki szok. Jak cokolwiek może być ponad Bogiem? Drodzy przyjaciele, spójrzcie w lustro. Oto, gdzie znajduje się Bóg. Nie ten ludzki Bóg, który zazwyczaj jest trochę zezłoszczony, osądzający, bardzo męski, bardzo biały i bardzo stary (śmiech). Moi przyjaciele, ten Bóg nie jest Bogiem. Jest produktem ludzkiej świadomości, bandy starych, białych mężczyzn (śmiech). To nie jest prawdziwy Bóg.


  Gdy mówię, że jestem tu po to, żeby pracować z tymi, którzy wybierają wcielone oświecenie ponad wszystko inne, to naprawdę dokładnie o to mi chodzi. Jest dzisiaj we mnie trochę z Adamusa. Adamus jest prowokacyjny, niekiedy szokujący, czasem całkowicie irytujący, denerwujący, arogancki. Ale równocześnie jest w Adamusie – moim aspekcie – coś szczególnego… on jest tutaj, żeby pracować z tymi, którzy są gotowi na wcielone oświecenie.


  To brzmi łatwo – i ostatecznie jest łatwe – ale tak niewielu na planecie wybiera w tym momencie wcielone oświecenie. Ludzie wybierają być może duchowe poszukiwanie, bycie kimś religijnym, być może wybierają przebudzenie. Ale ucieleśnione oświecenie, bycie Mistrzem w fizycznym ciele – ach, to coś zupełnie innego.


  Jak wielu ludzi to wybiera? Około 300 tysięcy na całym świecie. To wcale nie tak duża liczba osób, które stanowczo wybierają wcielone oświecenie ponad wszystko inne.


  Jest wielu ludzi, którzy skupiają się na przebudzeniu – na pra–przebudzeniu, wczesnym przebudzeniu. Na tym zabawnym czasie, gdy po raz pierwszy czuje się to duchowe mrowienie i zaczyna robić duchowe rzeczy oraz dawać sobie pewną wolność – pierwszy smak wolności w przebudzeniu. Jest wiele milionów ludzi, którzy właśnie teraz przechodzą przez przebudzenie. Jednak tych, którzy prawdziwie wybierają wcielone oświecenie, nie jest wielu.


  Osobiście pracuję z około 50–60 tysiącami tych, którzy przechodzą przez proces ucieleśniania oświecenia. To nie tak wielu. Pracuję ze wszystkimi, którzy przed samym sobą zobowiązali się w ten sposób. Jestem z nimi na każdym kroku tej drogi, dopóki nie będą wiedzieć, że są Mistrzami i dopóki nie będą mogli tego obwieścić. Jest wielu, którzy pracują na rzecz swojego mistrzostwa, bardzo wielu. Czy wiedzieliście, że w całej, sięgającej miliardy lat wstecz historii Ziemi, ze wszystkich wcieleń ludzi i kosmitów, którzy kiedykolwiek zjawili się na tej planecie – w tym każdego z was, który pewnego razu został złapany w sidła narodzin i śmierci, w pułapkę cyklu rodzenia się i umierania – ze wszystkich wcieleń tych wszystkich istot, które kiedykolwiek się tutaj zjawiły, oświeciły się tylko 9 692 istoty.


  Znacie imiona kilku z nich – Budda, Yeshua, St. Germain, Kuthumi. To nie tak wielu, drodzy przyjaciele. Nie tak wielu. Jednak teraz mamy do czynienia z fenomenem. Mnóstwo ludzi znajduje się na krawędzi, u progu swojego wzniesienia i jednoczesnego pozostania w fizycznym ciele.


  Zdajecie sobie sprawę, jak wielu spośród tych, którzy się wznieśli, natychmiast opuściło swoje fizyczne ciało? Niekoniecznie – jakbyście powiedzieli – to był ich świadomy wybór. Wyzwanie, jakim jest pozostanie w ciele i jednoczesne bycie oświeconym, może być przytłaczające.


  Gdy dochodzicie do tego punktu oświecenia, który jest integracją wszystkiego, co was dotyczy, pozostaje wam bardzo mało tolerancji dla innych ludzi. Ach, Wniebowstąpieni Mistrzowie nie są cierpliwymi osobami. Wbrew temu, co czytaliście, są bardzo niecierpliwi. Współczujący, tak. Ale niekoniecznie tolerancyjni. Potrafią być prawdziwymi sukinsynami (śmiech). Są Wniebowstąpionymi Mistrzami, więc nie muszą tolerować członków rodziny. Nie muszą tolerować ludzi, którzy chcieliby ich wykorzystać czy karmić się ich energią. Dlatego bywają bardzo, bardzo klarowni w kwestii tego, co wybierają.


  Pozostanie w ciele jest trudne, ponieważ zdajecie sobie sprawę z gęstości obecnej na tej planecie i z tego, w jak wiele gier się tu pogrywa. Czasem w przytłaczającym stopniu zdajecie sobie sprawę ze smutku, jaki tutaj panuje. Ale rozumiecie także swoim wrażliwym sercem współczującego Mistrza, że każdy jest na odpowiednim miejscu w swojej podróży. Rozumiecie, że wszystko jest dobrze w całym stworzeniu.


  Nie istnieją żadne błędy. Nic nie dzieje się źle. Istnieje bardzo wiele dusz, odbywających swoją podróż czy przeżywających swoje doświadczenia, które inni mogliby osądzić jako przykre, trudne lub niesprawiedliwe, ale one odbywają tylko swoją podróż.


  Moi przyjaciele, dziś mamy pierwszą z trzech sesji, które zamierzam przeprowadzić. Następna będzie miała miejsce na Szczycie Channelerów, a potem, prawdopodobnie z Cauldre – Geoffreyem – i drogą Lindą, gdzieś w Sedonie.


  Chciałbym teraz nakreślić kilka ważnych kwestii, a jeśli zostanie nam czasu, przeznaczymy go na pytania i odpowiedzi.


  Świadomość


  Pierwszy punkt w moich naukach jako Adamusa Saint-Germain – ŚWIADOMOŚĆ JEST WSZYSTKIM. Jest jedyną rzeczą. Najpierw jest świadomość, a potem stwarzane jest wszystko inne.


  Świadomość jest przytomnością, uważnością, zdawaniem sobie sprawy. Zaczyna się od JA ISTNIEJĘ.


  To brzmi prosto, ale większość ludzi absolutnie nigdy nie będzie tego świadoma. JA ISTNIEJĘ! To prawdziwy cud! JA ISTNIEJĘ! Fakt, że tu jesteście, że możecie słyszeć moje słowa, że możecie spojrzeć przez okno. JA ISTNIEJĘ. JESTEM KIM JESTEM!. JA ISTNIEJĘ… to wszystko.


  To nie żadna mantra ani coś, co mentalnie będziecie w kółko powtarzać. Z pewnością to nic, co mówi się na głos, idąc ulicą albo spacerując po lotnisku. To się czuje. I to tak długo, aż osiągnie się ten moment „aha” – Pojąłem to… JA ISTNIEJĘ!


  JA ISTNIEJĘ bez względu na wszystko inne – na filozofię, na duchowe koncepcje, na sposób w jaki do tego doszliście – bez względu na to, czy stworzył was Bóg czy wyłoniliście się z zielonej piany na jeziorze. To nie ma znaczenia. JA ISTNIEJĘ, ponieważ nawet jeśli wyewoluowaliście z zielonej piany na jeziorze, świadomość musiała się tam pojawić pierwsza. Nagle istniejecie niezależnie od wszystkiego innego. JA ISTNIEJĘ. Żadne: „Istniejemy razem”. Żadne: „Istniejemy w jednej wielkiej jedności”.


  JA ISTNIEJĘ. I gdy to pojmiecie, gdy poczujecie to poruszenie w swoim wnętrzu – Och… JA ISTNIEJĘ – jesteście na właściwej ścieżce.


  Zapamiętajcie to dokładnie – to nie żadne… Istniejemy wspólnie. Pochodzimy z jedności Nie. JA ISTNIEJĘ. Oto suwerenność. Oto Mistrzostwo. JA ISTNIEJĘ. Oto świadomość… zdawanie sobie sprawy.


  Świadomość to nie myśl. Wielu z was ma z tym duży problem. Stawiacie znak równości między świadomością a myślą albo inteligencją. Ale one nie są tym samym. Niektórzy spośród Wniebowstąpionych Mistrzów z przeszłości… czy mogłabyś mi dać 10–minutowe przypomnienie?


  LINDA: 10–minutowe co?


  ST. GERMAIN: Przypomnienie.


  LINDA: Okay. Nie wiem kiedy kończy się twoje 10 minut.


  ST. GERMAIN: Świetnie! Miałem nadzieję, że to powiesz (śmiech). Może ktoś inny by mógł… bo będę ciągle mówił.


  LINDA: Sprawdzę to.


  ST. GERMAIN: Dziękuję.


  Niektórzy mylą świadomość z myślą. A one nie są tym samym. Myśl jest mentalna, umysłowa, liniowa, przewidywalna. Następuje w porządku czasowym. Świadomość wykracza poza czas. Ostatecznie zdacie sobie sprawę, że czas nie istnieje. Nie ma żadnej przeszłości ani przyszłości. Wszystko wydarza się TERAZ.


  Większość ludzi patrzy na życie jak na linię horyzontu. Przesuwają się z wieku 5 lat do 25 lat, potem do 55, potem do 75 i umierają. W rzeczywistości to nie wygląda w ten sposób.


  Spróbujcie spojrzeć na to jak na coś wertykalnego, jak na płaszczyznę pionową. Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość są tu jednocześnie – rozgrywają się właśnie TERAZ. Rzeczy, które robiłeś 20 lat temu ciągle się rozgrywają. Wcale nie przeminęły. Nie są tylko wyblakłymi wspomnieniami. I będą rozgrywać się nadal, tak samo jak rozgrywa się przyszłość. Wszystko to wydarza się właśnie TERAZ. To niesamowite.


  Gdy naprawdę przyzwolicie na świadomość, wyjdziecie poza czas i zdacie sobie sprawę z tego, że wszystko jest możliwe. Ale nie możecie tego dokonać za pomocą myślenia.


  Tak więc punkt pierwszy – jesteście świadomością. Skończcie z byciem ciałem i umysłem… jesteście świadomością. JA ISTNIEJĘ! To wszystko. Gdy naprawdę to pojmiecie i wstrząśnie to wami do głębi, będziecie gotowi na następny krok.


  Energia


  Idźmy dalej. Energia. Jest mylona ze świadomością, ale mówiąc całkiem szczerze – W ŚWIADOMOŚCI NIE MA ŻADNEJ ENERGII. Żadnej. Świadomość nie potrzebuje energii ani siły czy władzy. W chwili obecnej ta planeta opiera się na kilku czynnikach, a jednym z największych jest siła, władza.


  Władza jest iluzją. Nie ma żadnej siły czy władzy w innych wymiarach. To wielka iluzja, ale ludzie ją kupują pod postacią posiadanego statusu, pieniędzy czy pozycji. Nie istnieje żadna siła, a gdy zrozumiecie, że w świadomości nie ma ani siły, energii czy władzy, zaczniecie być wolni. Wolni! Ach!


  Świadomość dosłownie przyciąga energię. Konkretna ilość energii w waszym fizycznym ciele, umyśle i duchu, zależy od waszej świadomości. Chcecie więcej energii? Bądźcie bardziej świadomi. To bardzo, bardzo proste. Macie problem z obfitością, relacjami, zdrowiem? Sprawdźcie co z waszą świadomością. Nie z waszymi wierzeniami, nie z waszymi myślami, ale z waszą świadomością. To ona przyciąga odpowiednią ilość energii.


  Energii, która jest darmowa i łatwo dostępna. W tym pokoju znajduje się więcej energii niż potrzeba do zaopatrzenia w paliwo całego stanu Arizona na setki, może tysiące lat… ale energia ta pozostaje w neutralnym stanie. Jest neutralna. Nauka jej nie dostrzega. Nauka poszukuje akcji i reakcji. A energia jest wszędzie wkoło i tylko czeka, żeby ją aktywować. Nie za pomocą myśli, ale poprzez świadomość. Ach!


  Wiedząc to weźmy porządny, głęboki oddech.


  Oświecenie


  Następna kwestia: oświecenie. Czym jest oświecenie? Czy oznacza bycie super–człowiekiem, widzenie aury, przewidywanie przyszłości? Nie. To są zdolności parapsychiczne, które mają niewiele wspólnego z oświeceniem.


  Wiele osób kroczących ścieżką oświecenia, zostało rozproszonych przez to, co nazywam makyo. Makyo oznacza duchowe rozproszenie uwagi, duchową dystrakcję. Przydarza się każdemu. Można je nazwać duchowym – mogę użyć brzydkiego słowa? – pieprzeniem. Powiedziała, że mogę. To rozproszenie uwagi. Istnieje makyo, które jest celowo umieszczane na ścieżce poszukujących, po to, żeby zawrócić ich z drogi.


  Cała kwestia alchemii odnosząca się do przemiany kamienia w złoto i tego typu rzeczy, to absolutnie celowe odwrócenie uwagi. Służyło oczyszczeniu drogi z tych, którzy poszukiwali tylko bogactwa i chcieli zaspokoić duchową ciekawość. Miało zrobić miejsce tym, którzy naprawdę są zainteresowani swoim oświeceniem.


  Ostatecznie oświecenie to wolność. To wszystko. Wolność. Nie wolność od rządu. Rząd i polityka nie ma znaczenia. Nie wolność od przeszłości… wasza przeszłość nie jest tym, czym myślicie, że jest. CHODZI O WOLNOŚĆ BYCIA SOBĄ. Wolność bycia suwerennym. Nie chodzi o wolność od kogokolwiek innego, ale o wolność od swoich własnych ograniczeń. Tym jest oświecenie – byciem wolnym.


  To bycie suwerennym. Nie ma potrzeby czerpać energii od innych, bo macie ją tuż obok. Już tam jest (dzwoni telefon komórkowy). Ekhem. Nie jestem wielkim fanem komórek dzwoniących podczas mojego wystąpienia.


  Oświecenie jest ostatecznie integracją każdego fragmentu waszej Jaźni. Wasze aspekty znajdują się wszędzie wkoło, są porozrzucane w różnych wymiarach, w przeszłości i nawet w przyszłości. Aspekt to fragment albo część waszej Jaźni, często oddzielona, niezintegrowana. Czasami te aspekty – rzeczy, których w sobie nie znosicie i które nienawidzicie – są bardzo oddzielone i też was nie lubią. Ani trochę. Och!


  Co tak naprawdę dzieje się z ludźmi cierpiącymi na psychozę czy choroby psychiczne? Albo z „opętanymi”? Takie osoby posiadają duży, ciemny aspekt. Posiadają coś, co ich dotyczy, a czego nie kochają, ani na co nie przyzwalają. To właśnie ten aspekt uzyskuje swoją własną tożsamość. Chce czegoś, co posiadają te osoby – chce duszy. Z drugiej strony ten aspekt, ta oddzielona część ich samych albo was, nie czuje się godna posiadania duszy, nie czuje, że na nią zasługuje i zrobi wszystko co w jej mocy, aby ją dostać.


  Ten aspekt będzie dręczyć samego siebie, swojego stwórcę, was, dopóki w końcu, drodzy przyjaciele, nie zrobicie jednej bardzo, bardzo prostej rzeczy – dopóki nie stworzycie bezpiecznego domu dla tych aspektów i dla siebie samych.


  Aspekt jest jak małe dziecko, które ucieka, bo życie w domu jest dla niego tak trudne i traumatyczne, że dłużej nie może tego znieść. Opuściło dom i nie wróci do niego, dopóki nie poczuje, że jest tam bezpiecznie… dopóki nie wyjdziecie poza makyo i nie pozwolicie sobie na pokochanie siebie.


  Oświecenie jest ostatecznie całkowitą integracją każdej części i każdego kawałka siebie. Jest całkowitą miłością i przyzwalaniem. To proste.


  Następna rzecz. Jak stoimy z czasem?


  LINDA: Jeśli jeszcze raz powiesz brzydkie słowo, nie będziesz miał czasu.


  ST. GERMAIN: Och! Okej (śmiech).


  LINDA: Masz dokładnie 27 minut.


  Odpowiedzialność


  ST. GERMAIN: Dobrze. Następna kwestia z listy. To może was trochę zdezorientować.


  To nie wy ponosicie odpowiedzialność za oświecenie. Ona do was nie należy. Nie jesteście odpowiedzialni za swoje oświecenie. A więc kto jest? Jakaś anielska rada? Nie. Może ja? Nie ma mowy.


  Wy jako ludzie nie wiecie – i w swoich ludzkich umysłach oraz myślach nie moglibyście wiedzieć – czym jest oświecenie. Tak jak czołgająca się po ziemi, wielka, gruba, zielona gąsienica nie może sobie wyobrazić, jak to jest stać się motylem.


  Zielona gąsienica wie, jak to jest być bardziej zieloną i grubszą gąsienicą. Wie jak to jest mieć barwę jaśniejszej zieleni, więcej nóg czy par oczu. To jest właśnie gąsienicowa koncepcja bycia „oświeconą” – być bardziej potężną, bogatszą i seksowniejszą niż inne gąsienice. Ale gąsienica nie ma pojęcia (i nie może go mieć) jak to jest udać się do wnętrza kokonu i zostać tam całkowicie i brutalnie roztrzaskaną na kawałki, a potem wyłonić się jako motyl.


  Więc to nie wy ponosicie odpowiedzialność za swoje oświecenie. Wasza dusza, Wasze JAM JEST, wasza esencja już to wie, zna się na integracji. Za jej sprawą następuje oświecenie. Ono do was przychodzi.


  Oświecenie następuje za sprawą duszy.


  Gdy teraz rozmawiamy, dusza robi piękną rzecz, którą robiła od zawsze. Bierze każde z waszych doświadczeń – doświadczenie obudzenia się tego ranka, jazdy autobusem, zachwytu nad Wielkim Kanionem, słyszenia piękna innych prezenterów – i przekształca je w mądrość. Usuwa z doświadczeń szczegóły, osądy, niechęć, nienawiść i wszystko inne… zabiera wszystkie emocje i obraca to w mądrość.


  Dusza spija tę mądrość, ten złoty nektar do wnętrza swojego kielicha i rozkwita mądrością wszystkiego, czego doświadczyła w czasie swojej ludzkiej podróży. Jest jak kielich pełen mądrości, jak ciągły i niekończący się orgazm miłości do samej siebie. Dusza przechodzi od jednej chwili miłości do samej siebie i tego ekstatycznego uczucia w drugą. Ta miłość nigdy się nie kończy, nigdy nie wątpi, nigdy nie osądza.


  Chodzi o to, że wy jako człowiek, nie jesteście odpowiedzialni za swoje oświecenie. Niesamowite.


  Powiecie – St. Germain, dlaczego nie powiedziałeś nam o tym wcześniej? Mówiłem. Wróćcie do dawnych wypowiedzi, posłuchajcie ich, poczytajcie. Mówiłem, że oświecenie nie jest waszą odpowiedzialnością. Nie moglibyście się oświecić z perspektywy człowieka.


  Następna kwestia dotyczy tego, co możecie zrobić jako człowiek. Dotyczy tego, jaka jest ta jedyna rzecz, o której zrobienie zostaliście poproszeni w odniesieniu do swojego oświecenia. To coś tak głęboko prostego, że wymyka się większości ludzi. To bardzo, bardzo proste – nazywa się PRZYZWALANIE.


  Przyzwalanie


  Przyzwól – mówię to każdemu, kto znajduje się na prawdziwej ścieżce wcielonego oświecenia. Na co macie przyzwolić? NA SIEBIE. Przyzwólcie, aby to, co nazywane jest duszą i JAM JEST samo do was przyszło. To nie tak, że to wy wyruszacie po oświecenie. To ono przychodzi do was. Dusza cierpliwie czekała i oddychała, oczekując na tę chwilę, gdy ludzka jaźń powie – Jestem gotowa… i potem przyzwoli. Oświecenie przychodzi do was samo.


  To nie będzie wyglądało ani nie będzie odczuwane tak jak sądzicie. Nie będzie też podobne do niczego, o czym się uczyliście. To nie będzie podobne do żadnego innego wcielenia, ani do tego… tym razem trochę bardziej podkręconego i żywego. To będzie coś zupełnie innego.


  Czasami możecie czuć jakby wasza ludzka tożsamość była rozrywana na strzępy, ale to nie ma was zniszczyć. Innym razem możecie czuć jak w nadchodzącym oświeceniu jesteście całkowicie, brutalnie ścierani na proch, ale nie to jest celem. To po prostu rozpuszczają się wszystkie stare teorie waszej ludzkiej jaźni, po to, aby mogło zjawić się JAM JEST, boskość, oświecona istota.


  Gdy tak się stanie, wasze ciała odpowiedzą na to. Niekiedy będziecie czuć bóle, czasem złapiecie grypę. Powiecie – Ale przecież jestem uduchowioną osobą, nie powinienem mieć grypy… i będziecie oblewać się jakimiś olejkami czy bóg wie jakim jeszcze makyo. Moi przyjaciele, gdy tak się stanie, gdy na pewien czas zachorujecie, to po prostu dlatego, że uwalniacie starą ludzką biologię i robicie miejsce dla swojego ciała świetlistego.


  Czasem będziecie czuć, że zupełnie wariujecie. I tak będzie. Wychodzicie poza ludzkie, umysłowe, liniowe programowanie i wchodzicie w boską wiedzę. Zabawne jest to, że najpierw będziecie czuli, jakbyście nie wiedzieli zupełnie nic, jakbyście stracili całą waszą wiedzę. Jeśli to się wam przydarzy, to oznacza, że jesteście na właściwej ścieżce. Powiedzenie, że umysł jest zastępowany przez boskość nie jest prawidłowym określeniem. Umysł stwarza piękne partnerstwo z boskością, z gnostem. Gnost nie ma potrzeby przechowywania informacji, znania wszystkich faktów czy postaci z przeszłości. Nie ma potrzeby znania matematyki, nauki, historii i tego wszystkiego. GNOST WIE WSZYSTKO, CO POTRZEBUJE WIEDZIEĆ W DANEJ CHWILI. To dokładnie wtedy do was przychodzi.


  Nie musicie mieć na podorędziu filozofii, faktów, postaci czy historycznych dat. To wszystko nie ma znaczenia. Wiecie to, co potrzebujecie wiedzieć w danym momencie. To jest tak efektywne, tak święte – i właśnie w tym kierunku zmierzacie.


  Moi przyjaciele, chodzi o przyzwolenie waszej Jaźni na przyjście do was. To brzmi łatwo – Och tak, okej. Teraz będę przyzwalać – ale bądźcie czujni. Gdy przyzwalacie, otwieracie się na całość siebie. To nie czyni was bardziej potężnymi ludźmi, tylko bardziej autentycznymi istotami. Nie sprawia, że nagle stajecie się magicznymi i utalentowanymi uzdrowicielami, ponieważ żadna z tych rzeczy nie jest tak naprawdę ważna. To sprowadza was z powrotem do SAMYCH SIEBIE.


  Najważniejsza rzecz, jaką można zrobić, żeby pokochać siebie samego, to nie powtarzanie mantr do lustra czy pozwolenie sobie na tydzień wakacji – chociaż to całkiem wspaniałe. Największym darem miłości, jaki możecie sobie podarować jest przyzwolenie na SIEBIE SAMEGO. To wymaga bycia śmiałym, ufającym, odważnym i nieco szalonym.


  To oznacza przyzwolenie na wszystko – na wszystkie te rzeczy, które zamietliście pod dywan, na wszystkie szkielety ukryte w szafie. Na wszystko od czego próbowaliście uciec. Oznacza przyzwolenie na prawdziwą, świętą i boską Jaźń. To nie jest już granie w ludzką grę bycia duchowym poszukiwaczem na duchowej ścieżce.


  Mamy tu ciekawy dylemat. Widywałem go bardzo często. Ludzie zatrzymują się na progu oświecenia. Ten próg roi się od ludzi, którzy zatrzymali się i blokują drogę tym, którzy naprawdę chcą przejść.


  Jeden z głównych powodów, dla którego ludzie zatrzymują się na progu oświecenia, w ostatniej chwili przed jego nastąpieniem, jest to, że duchowa podróż i duchowe poszukiwania stanowiły sens ich życia. Stanowiły całe ich życie i nagle to wszystko ma zostać urzeczywistnione. Nagle marzenia mają się zrealizować. Człowiek zatrzymuje się i mówi – Czym będę, jeśli przestanę być duchowym poszukiwaczem? Bycie Wniebowstąpionym Mistrzem brzmi trochę nudno. Ten brak problemów, ciągłe sukcesy, i….


  Moi przyjaciele, widzicie, znowu to samo – to próba oświecenia się z perspektywy człowieka. A oświecenie nie jest tym, czym myślicie, że jest.


  Tym niemniej macie już wiedzę na ten temat dzięki waszemu sercu, a nie dzięki waszej głowie. Macie tę wiedzę, która was tutaj przywiodła, doprowadziła do waszego przebudzenia, pomogła przejść przez najtrudniejszy czas, stanowiący największe wyzwanie. Macie wiedzę, dzięki której podołaliście drwinom otoczenia, która prowadziła was wbrew wszelkiej logice, pomimo wszystkich przeciwności. Macie już wiedzę, która doprowadziła was tutaj.


  Ostatecznie to nie człowiek ponosi odpowiedzialność za swoje oświecenie, ale to właśnie człowiek (Ty) jest proszony o to, żeby przyzwolić. Koniec z oporem. Koniec z makyo. Koniec z grami i uciekaniem.


  Mistrzostwo


  Znajdujemy się w przededniu przyjęcia mistrzostwa, wcielonego oświecenia, przez stosunkowo dużą liczbę ludzi. W ciągu kilku najbliższych lat liczba ta może się jeszcze powiększyć o setki kolejnych osób. Nie wygląda to na liczne grono, ale nie musi takim być. Mówiąc wprost, Karmazynowy Krąg usłyszał ode mnie, że wystarczy żeby pięcioro ludzi przyzwoliło na swoje oświecenie i tym samym powstanie Nowy Standard – Wcielonego Mistrza.


  Większość ludzi, zwłaszcza ci, którzy znajdują się na duchowej ścieżce, ma wizje i obrazy dotyczące oświecenia, które pochodzą od… Buddy? To nie było takie wspaniałe w jego przypadku. Sporo cierpiał. Pochodzą od Yeshui, Jezusa – jego historia nie skończyła się zbyt dobrze… przykro mi (śmiech). Niektóre pochodzą od innych – np. od Kuthumiego, który całkowicie stracił rozum, przez dwa lata leżał w łóżku… tylko się śliniąc… i musiał być karmiony przez innych.


  Tak więc, historia oświeconych Mistrzów nie jest wcale tak różowa jak myślicie. Jest trudna i pełna wyzwań.


  Jednak istnieje kilka setek, a może i kilka tysięcy tych, którzy przechodzą przez oświecenie z większym wdziękiem. Tych, którzy pozostaną w swoich ciałach i będą Nowym Standardem dla innych. Nie będą biegać w koło, machać flagą i mówić – Jestem oświeconym Mistrzem. Nie. ONI PO PROSTU BĘDĄ OBECNI.


  Ze względu na swoje wielkie współczucie, nie będą próbować uzdrowić tłumów. Będą wiedzieć, że każdy odbywa swoją własną podróż. Po prostu będą obecnością. Będą światłem, które świeci dla tych, którzy są gotowi przebudzić się i podążyć ku oświeceniu. Będą przykładem…standardem.


  Jeszcze jedna ważna kwestia, którą szybko omówię. Moglibyśmy o każdym z tych tematów rozmawiać całymi dniami, ale poruszę jeszcze tylko jedną… może dwie kwestie.


  Po pierwsze: oświecony Mistrz nie próbuje ocalić planety. To jedno z największych sposobów na odciągnięcie uwagi na drodze ku oświeceniu – Naj pierw ocalę planetę. No cóż…powodzenia! Każdego dnia na tej planecie zjawiają się nowe istoty, które nigdy wcześniej nie były w ludzkim ciele. Mają przed sobą tysiąc albo i więcej wcieleń. Zamierzasz na nie czekać?


  Każdego dnia ludzie przepracowują swoje własne problemy, swoją własną i narzuconą przez samych siebie karmę, swoją własną rodową karmę. Rodowa karma, moi przyjaciele, jest silniejsza od waszej osobistej karmy. Znajduje się w waszej linii krwi, ma naturę energetyczną i jest przenoszona z pokolenia na pokolenie. Są nią wasze choroby, które tak naprawdę nie należą do was, tylko do waszych praojców i pramatek.


  To takie sprawy jak alkoholizm czy predyspozycje emocjonalne, które istnieją za sprawą linii krwi. Nie są wasze, ale ludzie kurczowo się ich trzymają. Ten wygląd, wasza twarz jest piękna, ale nie jest wasza, podobnie jak to ciało. To jest ciało waszej pra–pra–pra–prababki.


  W mistrzostwie pozwalacie odejść tej linii krwi – oczywiście z pełnym szacunkiem – po to, żeby STAĆ SIĘ SOBĄ I NALEŻEĆ DO SAMEGO SIEBIE.


  A więc, drodzy przyjaciele, Mistrz nie próbuje ocalić świata. Ma za dużo współczucia. Czeka, aż ludzie sami do niego przyjdą i powiedzą – Jestem gotowy, skończyłem z grą. To wówczas zaczyna się prawdziwa praca, prawdziwe nauczanie i prawdziwa zabawa.


  Jeszcze jedno – jest coś takiego jak Efekt Merlina. Uwielbiam to. Sprawia, że życie staje się takie proste. Merlin. Kto z was słyszał o Merlinie?


  Merlin nie był jedną istotą – to tylko pewien tytuł. Na przestrzeni dziejów istniało ponad 107 Merlinów, a ja jako Adamus przez krótki czas byłem jednym z nich.


  Merlin mógł swobodnie i bez wysiłku podróżować w czasie. Mógł wędrować z przyszłości do przeszłości, ponieważ zdał sobie sprawę, że czas tak naprawdę nie istnieje. Tak więc podróż w to, co nazwalibyście przyszłością lub przybycie z niej w przeszłość jest bardzo proste.


  Tak samo stanie się z każdym z was, gdy uwolnicie się z ograniczeń czasu. Tak przy okazji – to trudna rzecz do zrobienia. Wszystko wam mówi, że istnieje czas i grawitacja, ale tak naprawdę ich nie ma.


  Efekt Merlina jest piękny. Jeśli chcecie bawić się w jakieś gry, to zabawcie się w tę. Tak naprawdę nie istnieje żaden czas, dlatego wasze oświecenie, wasze wzniesienie, już się dokonało. Zostało osiągnięte. Z punktu widzenia tego, co nazwalibyście przyszłością, już jesteście oświeceni, wniebowstąpieni. To już się wydarzyło. Teraz tylko przechodzicie przez doświadczenie tego, jak to jest tam dotrzeć. I jest z was zdjęta cała presja oraz wysiłek, związany z osiągnięciem celu. On JUŻ został osiągnięty.


  Ważna jest inna kwestia. Jak chcielibyście tam dotrzeć? Jak chcielibyście doświadczyć oświecenia? Na klęczkach? Cierpiąc bóle w swoim ciele? Nie mając pieniędzy? Czy też wolelibyście tego doświadczyć ze spokojem, wdziękiem i mnóstwem humoru – to właśnie uwielbiam w Kryonie i Lee… humor, spokój i mnóstwo obfitości.


  Nie ma nic złego w obfitości. Chciałbym zobaczyć kilku obrzydliwie bogatych Wzniesionych Mistrzów (śmiech i brawa). Chociaż kilku!


  To już się dokonało, moi przyjaciele. Poświęćcie chwilę, żeby przyzwolić na przyjęcie Jaźni, która już jest oświecona. Bez oporu, bez próby zrozumienia. Włączcie jakąś miłą muzykę, weźcie głęboki wdech i przyzwólcie na to. Wtedy zaczniecie pojmować… Ach! To całe wcielone oświecenie już tu jest. Jestem Kim Jestem! Ja Istnieję!


  Tak, to jest tak proste, a jednocześnie tak trudne.


  Zrobię podsumowanie, zanim przejdziemy do zadawania pytań. Podsumuję to, cytując mojego drogiego przyjaciela, Tobiasza. Tobiasz jest teraz 16–letnim chłopcem. Wcielił się ponownie na tej planecie. Mieszka w stanie Oregon, ma 16 lat i hormony mu szaleją (śmiech). Niewiarygodne. Zaglądam do niego od czasu do czasu.


  Ma na imię Sam. Policzycie i powiecie – Ale on odszedł dopiero 6 lat temu. Jak może mieć 16 lat? Ach! Widzicie, za dużo myślicie. Tak przy okazji, moje ulubione powiedzenie to – Dzisiaj nie jest dobry dzień na myślenie. To jest dobry dzień na przyzwalanie, na bycie, ale niezbyt dobry na myślenie.


  Tobiasz/Sam ma 16 lat, ponieważ wszedł w swoją cielesną powłokę, w fizyczne ciało, pomijając kilka wczesnych lat dzieciństwa. Wtedy jego ciało było rodzajem ciała robotycznego, a jakieś 6 lat temu wszedł w to ciało. Nie dosłownie. To był rodzaj wprowadzenia się (śmiech).


  A zatem Sam jest 16–letnim chłopcem i jest tutaj. Nie przechodzi przez te wszystkie życiowe trudności przez jakie wy przechodziliście. Może tylko przez kilka. Jest tutaj, żeby dokonać jednej ważnej rzeczy.


  Proszę, zapamiętajcie to. Tobiasz nie musiał wracać… jest Wzniesionym Mistrzem. Nie miał żadnej karmy czy żadnych więzów, które energetycznie sprowadziłyby go z powrotem. Przybył tutaj, żeby zrobić jedną rzecz – żeby cieszyć się życiem w taki sposób, na jaki nigdy nie pozwolił sobie na przestrzeni setek lat wcieleń. Powrócił, żeby cieszyć się życiem, jeść bez martwienia się o kalorie… tylko o tym pomyślcie! Powrócił, żeby uprawiać seks bez martwienia się o poczucie winy, ach! Żeby tworzyć z innymi ludźmi relacje bez energetycznych, wampirycznych połączeń, które często się zdarzają. Żeby ponownie spacerować po lesie, przechadzać się w naturze. I nie po to, żeby podczas takiego spaceru przysiąść na wybrzeżu, mówiąc – Kim jestem? Dlaczego tu jestem? Gdzie jest Bóg?... ale po to, żeby powiedzieć – JESTEM KIM JESTEM.


  Istnieje duża różnica między chodzeniem po lesie lub brzegiem morza, a mówieniem – Jaki jest sens życia? Zamknij się! (niektórzy się śmieją). Oddychaj i po prostu bądź.


  Na pytanie – Jaka jest najważniejsza rzecz, jaką mogę dla siebie zrobić?… Tobiasz odpowiedział tymi nieśmiertelnymi słowami – ZEJDŹ SOBIE Z DROGI. PRZYZWÓL NA SWOJE OŚWIECENIE.


  Na tym zakończę i nie będę już odpowiadał na pytania. Prawie skończył się nasz czas. Poświęćmy więc chwilę na wzięcie głębokiego oddechu i przyzwolenie. Jesteście boskimi i najdroższymi istotami. Jesteście Mistrzami.


  Nie mówię tego ot tak. Nie próbuję nikomu cukrować. Patrzę na was i widzę całkowicie oświeconego Mistrza. On jest tutaj.


  Być może ze swojej ludzkiej perspektywy jeszcze tego nie widzicie albo tego nie czujecie. Być może z jakiegoś powodu jeszcze na to nie przyzwoliliście. Może uważacie, że jest jeszcze coś, czego musicie się nauczyć. Ale nie ma nic takiego. Nie możecie nauczyć się oświecenia. Możecie na nie tylko przyzwolić. Możecie ze śmiałością i odwagą pozwolić mu nadejść.


  Oświecenie nie jest przyznawane przez anielską radę. Nie pochodzi od miejscowych ludzi, waszej przeszłości czy czegokolwiek innego. POCHODZI OD WAS. Nie jest darem Boga ani żadnej innej istoty. To pozwolenie sobie na bycie całkowicie boskim i wolnym.


  Niekiedy szamotacie się między swoim człowieczeństwem i boskością. Co to wszystko oznacza? Zmagacie się, krocząc duchową ścieżką. Zatrzymajcie się na chwilę i przyzwólcie. To nie wymaga żadnego nakładu energii ani myślenia. Wymaga kochania siebie na tyle, żeby pozwolić na samego siebie.


  Na tym kończę, drodzy przyjaciele. Jak zawsze, to był zaszczyt być tu z wami.


  Jestem Kim Jestem, Umiłowany St. Germain. Dziękuję wam (publiczność bije brawo).
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